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Michael Kühnen 
  

Druga rewolucja 
Tom I: Wiara i walka 

  
Część 16 

  
 
 Nie chcemy wielu innych - letnich, wątpiących, wszystkowiedzących, 
burżuazyjnych!  
    
Przyjdą z własnej woli, gdy sukces będzie po naszej stronie. Nie obchodzą nas 
skrupuły i obawy burżuazyjnego świata. Dopóki trzymamy się razem, tworzymy 
konspiracyjną wspólnotę, jesteśmy niezwyciężeni. A jeśli tysiące będą siedzieć w 
więzieniach, a pozostali będą ścigani przez wszystkich:  
    
Płonie w nas ogień, który ugasić może tylko śmierć! Ważniacy zagryzają na nas 
zęby. Nie rozumieją nas i dlatego pozostają bezradni. Myślą w kategoriach 
"dobrobytu", "pokoju", "wzrostu gospodarczego", traktują nas jak przestępców, a 
jednocześnie mówią:  
    
"Idź do reakcji, do Narodowych Demokratów, pogódź się z tym stanem i nikt cię 
nie skrzywdzi". 
    
Nie! Nigdy nie uznamy tego systemu, nigdy nie pozwolimy, by zdrada Niemiec 
pozostała bezkarna! Nie można nas kupić w czasach, gdy wszystko wydaje się być 
na sprzedaż. Sprzeciwiamy się temu czasowi rozkładu, dekadencji. Pluniemy na 
wasz szacunek, który jest tylko zasłoną ukrywającą niewyobrażalne zło i 
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deprawację! Nie kłaniamy się przemocy, nie kłaniamy się przekupstwu, nie 
kłaniamy się waszemu słodkiemu stukotowi słów, w który sami już prawie nie 
wierzycie. Jak możemy w to wierzyć? 
    
Istnieje sześć terminów, które charakteryzują naszą istotę: 
  
Wiara. 
Posłuszeństwo. 
Walka. 
Koleżeństwo. 
Czy. 
Moc. 
  
    
Wiara w Niemcy i nasz ruch jest siłą napędową naszego zaangażowania.  
    
W świecie bezmyślnego cynizmu, znudzonej arogancji, ale także rezygnacji i nud-
nego fatum, strzeżemy gorącego ognia naszej wiary. To ona determinuje nasze 
młode życie, daje nam siłę i nadzieję na przyszłość. A przecież nie ma w tej wierze 
nic wydumanego czy niewyobrażalnego. Ma ona konkretną treść - naszych ludzi - 
i konkretny cel - ich przyszłość. Ta wiara jest naszym sensem i celem, i zawsze 
musimy ją zachować. "Wiara w ruch!" oznacza również: 
    
"Zaufaj ich przywództwu!" Wojownik musi być w stanie się dopasować, musi 
nauczyć się praktykować posłuszeństwo: "Ten, kto nie nauczył się posłuszeńst-
wa, nigdy nie będzie w stanie wydawać rozkazów!". 
    
Posłuszeństwo jest wielką cnotą naszej rewolucji.  
    
W ruchu, który stawia najlepszą osobę na szczycie i daje jej całą moc dowodzenia 
i dyscypliny, posłuszeństwo musi być ściśle praktykowane. Nie mam na myśli 
bezdusznego kadrowego posłuszeństwa, ale dobrowolne, entuzjastyczne pragnie-
nie przyczynienia się swoją dyscypliną do realizacji wielkiego marzenia, które 
wszyscy mamy wspólne. Nie możemy pozwolić sobie na wielkie dyskusje, jeśli 
chcemy wygrać. Jedna osoba dowodzi i ponosi pełną odpowiedzialność - inni 
muszą dołączyć do wielkiego frontu naszej rewolucji, dopóki sami nie będą go-
towi służyć ruchowi jako urzędnicy, a może nawet pewnego dnia jako przywódcy 
polityczni. 
    
Walka jest naszym celem w życiu. 
    
Odnajdywanie radości w walce i męskich próbach jest zdrowe i naturalne. Tylko 
wtedy, gdy walczymy, potwierdzamy siebie, konfrontujemy się z wrogiem, odnaj-
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dujemy nasze szczęście i naprawdę służymy ruchowi. Wiele osób wygłasza 
przemówienia, ale z nami trzeba walczyć, angażować się, podejmować prześlado-
wania i ofiary. Na tym świecie rzeczy zmieniły się tylko dzięki działaniu, nigdy 
dzięki chełpliwym przemowom! Nic nie jest prawdziwe, dopóki nie sprawdzi się 
w walce, nie zostanie tam uszlachetnione i potwierdzone. Bitwa, walka sił, to 
wybór najlepszych, godnych. To tutaj znajdują się ludzie, którzy tworzą historię, 
to tutaj podejmowane są decyzje. Nie unikamy walki - my jej szukamy! Dla nas 
istnieje tylko wszystko albo nic!  
    
Albo zniszczymy naszych wrogów, a wraz z nimi naszych ludzi, albo nie zdamy 
egzaminu. Nigdy nie możemy iść na kompromis, musimy pozostać rewolucjonis-
tami w każdej sytuacji, giętkimi w taktyce, ale twardymi w zasadach. To natural-
ne, że takie podejście do życia, które gardzi wygodą i wymaga poświęcenia, może 
spodobać się tylko nielicznym - najlepszym. Przynależność do nich jest naszą 
dumą. 
    
Koleżeństwo jest podstawą naszej społeczności.  
    
Przed nami ciężka droga - konflikty z domem rodzicielskim, aresztowania, pro-
cesy. Nękanie, prześladowanie i więzienie. Wszystko to można znieść tylko wtedy, 
gdy czujemy i wiemy, że należymy do siebie. Ruch musi stać się prawdziwym 
domem dla młodych bojowników. Tutaj traktuje się ich poważnie - ich pragnienia, 
ich pomysły, ich zmartwienia, ich problemy - tutaj się o nich dba, tutaj jeden staje 
w obronie drugiego. Tutaj nie ma znaczenia, kto jest uczniem szkoły podstawowej 
lub studentem, praktykantem lub bezrobotnym, tutaj pytają tylko: "Czy jesteś do-
brym towarzyszem, bojownikiem gotowym do działania i uczciwym 
Niemcem?".  
    
Koleżeństwo jest najważniejszym wymaganiem naszego ruchu wobec jednostki. 
Każdy, kto nie może lub nie chce być towarzyszem dla innych, nie ma miejsca w 
naszych szeregach! Musimy zachować tego ducha, tylko wtedy, gdy przykład 
naszego koleżeństwa jest przekonujący, nasza walka o Volksgemeinschaft 
wszystkich Niemców ma sens. 
    
Wola jest warunkiem naszego zwycięstwa. 
    
Nie wierzymy w przeznaczenie czy przypadek, nie rozpaczamy w obliczu 
przewagi naszych wrogów i śmiejemy się z ponurych przepowiedni 
burżuazyjnego świata:  
    
Wiemy, że wola kształtuje świat. Zdyscyplinowana, zaprzysiężona społeczność 
może osiągnąć wszystko na tym świecie, gdy połączy się żarliwe przekonanie i 
stalową wolę. Czy w historii Niemiec istnieje bardziej heroiczna pieśń niż ta o 
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ruchu, który, zaczynając od siedmiu mężczyzn, podbija naród, przeciwstawia się 
światu wrogów i otchłani zdrady przez sześć lat, a po porażce ponownie zdobywa 
serca młodych pomimo zakazów i terroru? A wszystko to w zaledwie sto lat. To 
jest siła woli i to właśnie ta wola sprawiła, że Adolf Hitler powiedział:  
"NARODOWY SOCJALIZM ZDETERMINUJE NASTĘPNE TYSIĄCE LAT 
NIEMIECKIEJ HISTORII!". 
    
Władza jest celem naszej walki.  
    
Nie jesteśmy sekciarzami! Polityczna masturbacja jest daleko od nas. Chęć władzy 
jest zdrowa, nie boimy się po nią sięgać. Nie pragniemy jej jednak dla niej samej, 
ale po to, by kształtować świat zgodnie z naszymi ideami. Nadużycia władzy nie 
należy oczekiwać od ludzi, którzy przeszli przez szkołę naszego ruchu. Ale władza 
jest czymś niepodzielnym: 
    
Ograniczona władza to zinstytucjonalizowana bezsilność. Ruch narodowosocja-
listyczny domaga się zatem nieograniczonej władzy w całych Niemczech. Prawo 
to wywodzi się z poświęceń naszych bojowników dla narodu w ciągu ostatnich 
sześćdziesięciu lat oraz z asertywności naszej partii. Są to wysokie wymagania 
wstępne, dlatego nasz ruch pozostanie niewielki przez długi czas. Ale chcemy, że-
by tak było.  
    
Kiedy nadejdzie czas, z obecnie formowanych kadr wyłoni się masowy ruch, ale 
wybór korpusu przywódczego nadal będzie musiał być mierzony w odniesieniu do 
tych wymagań. I tak do nas odnoszą się te pojęcia, które - ukute przez faszyzm w 
1919 roku - stały się prawem dla narodowych bojowników o wolność wszystkich 
krajów i czasów. Słowo Mussoliniego ma zastosowanie 
:     
"Wierz! Bądź posłuszny! Walcz!" 
    
Taka społeczność musi pewnego dnia zwyciężyć, bez względu na to, ilu prze-
ciwników stanie nam na drodze, dlatego nasi młodzi wojownicy śpiewają stare 
wersety: 
 
 "Nie obchodzi nas ani dół, ani góra,  
i może dać nam cały świat 
przeklinać lub chwalić,  
tak jak lubi!" 
 
 

DRUGA REWOLUCJA 
  
Często jestem pytany, czy Hitler nie popełnił żadnych błędów, i zawsze patrzę na 
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niego z przerażeniem, gdy odpowiadam: "Hitler popełnił wielki błąd: Nie był 
wystarczająco radykalny w 1933 roku!".  
    
Nie chcę wywoływać żadnych nieporozumień:  
    
Rewolucja nie musi wynikać z dymu karabinowego, "plutonów egzekucyjnych" i 
barykad. Nie krytykuję strategii Hitlera polegającej na rewolucji "bez" wybijania 
szyb. "Jeśli to możliwe - tym lepiej". 
    
Ale powstanie narodowe z 30 stycznia 1933 r. pozostało niekompletne. Słusznie, 
rewolucyjna armia milionów SA:  
    
"Rewolucja narodowa już była - gdzie jest rewolucja socjalistyczna?". Wkrótce 
rewolucyjni narodowi socjaliści zaczęli mówić o drugiej rewolucji, o państwie 
SA, które miało nadejść. Niestrudzonym orędownikiem tej drugiej rewolucji był 
Ernst Röhm, szef sztabu SA. Fala spotkań, parad i marszów SA, wywiadów i 
przemówień Röhma - wszystko to służyło podtrzymaniu ducha rewolucji, zbliże-
niu się do celu, jakim było rozbicie reakcji po marksizmie. A Ernst Röhm nie był 
byle kim:  
    
Adolf Hitler zawsze musiał przyznać, że bez niego zwycięstwo nie byłoby możli-
we. To on był niestrudzonym organizatorem Oddziałów Szturmowych, które od-
niosły zwycięstwo dla Führera przy niezmiernym poświęceniu i z niezmiennym 
oddaniem. To on w latach 1919-1923, po założeniu NSDAP, uczynił z niej pow-
ażny czynnik polityczny dzięki swoim powiązaniom z Reichswehrą i Frei-
korpsem. Zapewnił jedność i dyscyplinę żołnierzy partii od 1931 r. i stał się 
prawdziwym twórcą tak chwalonego ducha SA. Jego oddanie i lojalność wobec 
Führera były równie dobrze znane, jak jego wyraźna niedyplomatyczna i bezkom-
promisowa determinacja. 
    
Tak więc to również Ernst Röhm otrzymał największy zaszczyt przyznany przez 
ruch narodowosocjalistyczny:  
    
Ernst Röhm szedł ramię w ramię z Führerem, aby uczcić zmarłych męczenników z 
9 listopada podczas "Kongresu Zwycięstwa Partii Rzeszy" w 1933 r. Ani przed, 
ani po przejęciu władzy nigdy nie pozwolono na to towarzyszowi partyjnemu. W 
ten sposób Adolf Hitler symbolicznie podkreślił zasługi szefa sztabu dla zwycięst-
wa ruchu narodowosocjalistycznego. Dla całego niemieckiego ruchu wolnościo-
wego Ernst Röhm jest wzorem naszej walki! W międzyczasie ruch 
narodowosocjalistyczny, NSDAP/AO, również oficjalnie go zrehabilitował. Ernst 
Röhm nigdy nie planował puczu przeciwko Hitlerowi, padł ofiarą brudnej intrygi 
reakcyjnych elementów - zwłaszcza w kręgach Wehrmachtu. Istnieje bezpośrednia 
linia od 30 czerwca 1934 r. - pozbawienia władzy SA - do 20 lipca 1944 r. - puczu 
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reakcji. Jedno byłoby nie do pomyślenia bez drugiego. 
    
Jest to przekonanie młodego pokolenia rewolucyjnych bojowników, ale także 
wielu starszych towarzyszy, którzy wciąż znają wydarzenia, tak zwany "pucz 
Röhma", z własnego doświadczenia, zgadzają się z nami. Oni, dawne rewolucyjne 
skrzydło NSDAP, są jedynymi, którzy pozostali lojalni. Pozostali - konserwatyści, 
filistyni i reakcjoniści - w większości stali się zdrajcami, zapomnieli o honorze i 
przysiędze i pogodzili się z okupacyjnym reżimem okresu powojennego, z których 
niektórzy służyli później na wysokich i najwyższych stanowiskach. W historii 
naszego ruchu nie będzie już "Frontu Harszburskiego" ani "Dnia Poczdamskiego". 
    
Kto to dokładnie jest? Reakcja?  
    
Jakie prądy polityczne i ideologiczne kryją się za tym terminem? Reakcja przypo-
mina wielorękiego potwora. W jej skład wchodzą siły liberalne i narodowo-
konserwatywne, stare klasy i warstwy inkrustowanego społeczeństwa, czyli 
wszyscy ci, którzy kurczowo trzymają się przywilejów, które już dawno stały się 
przestarzałe i pozbawione znaczenia. Reakcja obejmuje upolitycznione kręgi 
kościelne i syjonistycznych opiniotwórców, a także całą skorumpowaną klasę 
rządzącą demokratów i urzędników okupacyjnych, krótko mówiąc, wszystkich 
tych, którzy mają interes w dalszym istnieniu tego systemu, który niszczy szanse 
naszego narodu na przyszłość. 
    
Trzy decydujące porażki w jego historii zostały zadane narodowemu socjalizmowi 
przez reakcję:  
    
W dniu 9 listopada 1923 r. narodowosocjalistyczna rewolucja została stłumiona 
przemocą i nielojalnością przez reakcyjny bawarski rząd i dowództwo wojskowe.  
    
30 czerwca 1934 r., w wyniku intrygi reakcyjnych kręgów, rewolucyjna SA zos-
tała pozbawiona władzy, a Ernst Röhm, symboliczna postać Drugiej Rewolucji, 
został zamordowany wraz z prawie całym kierownictwem SA.  
 20 lipca 1944 r 
. delirium nieustannej, kryminalnej zdrady osiągnęło swój krwawy punkt kulmina-
cyjny. Czystka nastąpiła o 10 lat za późno i nie mogła już zapobiec klęsce. 
    
Reakcja jest niebezpiecznym przeciwnikiem, ponieważ potrafi się sprytnie 
maskować:  
Okupacyjny reżim pozuje na liberalną demokrację, a kapitulujący politycy na 
wiarygodnych patriotów i antykomunistów. 
    
Reakcja nie jest uczciwym przeciwnikiem, takim jak marksizm i jego zwolennicy. 
Nie jest też zjednoczoną organizacją, którą można bez trudu zaatakować i 
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zniszczyć. Reakcja jest ucieleśnieniem burżuazyjnych skrupułów, lęków i 
głupoty przekształconych w politykę. Dlatego tak trudno z nią walczyć i jest 
dla nas tak niebezpieczna. 
    
Najgorszym wrogiem naszego ruchu w obozie reakcji jest jednak tak zwana 
"narodowa opozycja" niemieckich narodowców i narodowych demokratów 
(rozumiana tutaj nie tylko jako nazwy partii). Ci "również-narodowcy" 
wypełniają - świadomie lub nieświadomie - swoje zadanie w wielkim za-
mieszaniu miękkiego ucisku. Ich adaptacja do systemu izoluje prawicę od re-
wolucyjnych prądów naszych czasów. Ich obrona interesów ekonomicznych i 
kapitałowych alienuje nas od dużej liczby niezadowolonych i 
pokrzywdzonych. Ich próba przekształcenia obozu narodowego w "najlepszą 
CSU, jaka kiedykolwiek istniała" - ich antysocjalizm - kosztuje nas sympatię 
klasy robotniczej. Ich obłudna propaganda narodowa i tolerowanie ich przez 
bezpieczeństwo państwowe wiąże wielu towarzyszy, którzy w przeciwnym ra-
zie przyłączyliby się do nas. 
    
Ta "narodowa drobnomieszczaństwo", ci reakcjoniści, konfrontowali się z 
nami w wielu formach od zakończenia wojny. Ich najnowszym jak dotąd 
wcieleniem jest NPD - Narodowo-Demokratyczna(!) Partia Niemiec. Nie jest 
zadaniem tej gazety zajmowanie się polityką dnia dzisiejszego. Tutaj tylko 
tyle:  
    
Naszym celem musi być przyspieszenie podziału i zniszczenia NPD oraz 
samodzielne przejęcie jej rewolucyjnego, patriotycznego skrzydła. Ponieważ 
NPD i podobne grupy nie są narodowe! Są spadkobiercami Kahrów, Los-
sowów i Seisserów, Hindenburgów i Hugenbergów, Straussów i v. Thad-
densów. Są koniem trojańskim reakcji. Nigdy więcej nie mogą być sojuszni-
kami w walce o nowe Niemcy. Musimy szukać ich gdzie indziej:  
    
Wśród niezadowolonych, pokrzywdzonych, robotników i bezrobotnych oraz 
niespokojnej młodzieży, wśród nosicieli rewolucji jutra. 
    
Dlatego nasza rewolucja będzie się różnić od pierwszej rewolucji z 30 
stycznia 1933 roku!  
    
Niekoniecznie bardziej brutalne, ale bardziej spójne! 
    
Znamy teraz naszych przeciwników i wrogów, wiemy, że musimy pod-
trzymywać w sobie rewolucyjny ogień. Nie otworzymy szeregów ruchu dla 
niegodnych. I nie spoczniemy, dopóki wrogowie naszej ojczyzny nie zostaną 
zniszczeni. Niech nikt nie da się zwieść: 
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Ci, którzy z nami walczą, zostaną zmiażdżeni; ci, którzy się z nas śmieją, 
wkrótce stracą swój śmiech!  
    
Ale dla tych, którzy szczerze  
szukają drogi do lepszej przyszłości dla  
naszego narodu, wyciągamy rękę!  

 
 WSZYSTKO DLA NIEMIEC! 
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